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Pod Woronczynem.
Korespondent wojenny ,.5 ostó- 

schc Ztg” 11. K y * r r donosi za po­
zwoleniom kwatery prasowej, z fron­
tu w schodniego pod datą (i b. m.: •

Po szczególowem przygotow aniu uderay- 
ly w ojska sprzymierzone według powzięte­
go planu pod W o r o n c z y n e m  i. jak  to 
już doniósł biuletyn, przedsięwzięcie to po­
myślnie sic powiodło. Woronczyn. znajdują­
cy się w rękach Rosyan był w czasie nie­
mieckiej kontrofonzywy w czerwcu zr.—pół­
nocnym punktem  linii operacyjnej na połu­
dnie sięgającej O h o 1 o p i c z, w środku 
zaś leży tak  często wówczas wymieniany 
K i s i e l i  n. Od w ystępujących ze wsi 
wydm piasczystycli rozciąga się w obszarze 
3 km- kw. teren bagnisty, jak i tw orzy nizi­
na S t  o c li o d u, m ającego swe źródła pod 
Kislelinem. W tym  to punkcie —  2 km. od 
Stochodu zbudowali Rosyanie swe stanow i­
ska 1 tworząc nadto m ały przyczółek. Te­
ren torfow y nie pozwalał na wykopanie ro­
wów, to też zbudowane na powierzchni by- 
iy dobrymi celem dla artyleryj sprzymie­
rzonych,

Zbudowane silnie przy pomocy belek i be­
tonu pozyeyc rosyjskie obrzucono silnym o- 
gniem artyleryjskim  i minlorek i po półgo­
dzinnym ogniu złamano opór nieprzyjaciela. 
Przeznaczone do ataku wojska wpadły do 
linij nieprzyjacielskich na przestrzeni 2 i pól 
kim. i posunęły się półtora km, w głąb poza 
trzecią linię rosyjską aż do Stochodu. Ogień 
zaporowy bateryj sprzymierzonych nie do­
zwolił Rosyanom uciekającym  całemi od­
działami, przekroczyć rzeki a także rezerwy 
ich nie mogły wyruszyć z pomocą. S traty  
rosyjskie są bardzo znaczne, w jeńcach s tra ­
cili około 133 ludzi a wśród imweryalu zdo­
bytego, znajdują, się cztery karabiny m aszy­
nowe. Rezerwy atakujących  powiększyły 
sukces a pionierzy sprzym ierzonych zniwe­
czyli zdobyte stanow iska, k tórych zwyrcięzcy 
zajm ować me chcieli, pow racając po w y­
cieczce na swe pozyeyc.

236 okrętów w ciągu miesiąca.
Zurych. Z Hagi donoszą do „Neue Ziiri- 

cjier Zeitung1, że według zostawienia znane­
go am sterdam skiego tow arzystw a właścicieli 
okrętów  zostało zatopionych w czasie od 15 
s t y c z n i a  d o  13 l u t e g o  236 okrętów .

Druga „Mewa*'.
Genowa. Lyońsln ..Progres1, donosi, żo 

niemiecki okręt korsarski, pędzący żywot 
na. oceanie Atlantyckim  nie jest „Y hietą11 
lecz okretem  o pojemności 5.000 ton, k tó re­
go szybkość wynosi 18 węzłów na godzinę! 
i którego, uzbrojenie jest. nadzwyczaj silne. 
Okręt ton jest dwumaszl owocni.

Stany Zjednoczone a Meksyk.
Berno. W edług doniesienia Agcncyi Ila- 

vasa z W aszyngtonu wystosują S tany Zje­
dnoczone do rządu m eksykańskiego urzędo­
we oświadczenie w sprawie noty  sekretarza 
państwa niemieckiego Zimmermanna. Do 
Niemiec nie zostanie wy siane w tej kw esty i 
urzędowe zawiadomienie.

Pismo niemieckie do Meksyku.
Berno. Z W aszyngtonu donosi depesza k a ­

blowa: Z polecenia prezydenta Wilsona, u- 
dzielil senator Swanson senatorowi wiado­
mości o piśmie sekretarza państw a niemie­
ckiego Zimniermanna do posła niemieckie­
go u Meksyku. Swanson podał dosłowny 
tek st listu, którego odpis prezydent Wilson 
posiada w swoich rękach i zdał senatorom 
relacyę z okoliczności, .wśród których list 
ów dostał sic do rąk  rządu, a k tóre stw ier­
dzają aiitenczność dokum entu. Swanson 
wyraził następnie swoje osobiste zapatryw a­
nie, że dokum ent ów jest nowym dowodem, 
iż niemieckie lodzie podwodne miały przy­
stań  w pobliżu torytoryinn meksykańskiego.

,,Associated P ress11 podaje nqwe w yjaśnie­
nia odnoszące się do tej a fory. Pisze m iano­
wicie: F ak t, k tó ry  oddawna wiadomy był 
władzom wojskowym Sianów Zjednoczo­
nych. został teraz stwierdzonym, mianowicie 
że jeżeli Japonia m yślała kiedykolw iek o 
napadzie na S tany Zjednoczone, to  napad 
ten byłby skierow any przez Meksyk i wzdłuż 
Missisippj, ażeby k ra j na dwie części po­
dzielić. Teraz się też rozumie dlaczego hr. 
Bernstoff, otrzym awszy paszporty, oświad­
czył, że chce w-yjechać na Kubę. Dokument 
wyjaśnia także ostatnie propozyeye prezy­
denta. Meksyku, który żądał od państw neu­
tralnych wstrzym ania wysyłki amunicyi i. ży­
wności państwom koalicyjnym , oraz zakaza­
nia wysyłki nafty  tak potrzebnej m aryna­
rzom angielskim.

Hr. Rwefltlow o wojnie podmorskiej.
Budapeszt. Korespondent berliński „Pesti 

Naplo11 miał sposobność rozmawiać ze zna­
nym publicystą hr. U e r e n t l o w e  m, 
przywódcą wszechiiieineów. k tó ry  powie­
dział:

Spodziewamy się wszystkiego po wojnie 
łodzi podwodnych. Wojnę* na lądzie w y ­
g r a l i  j u ż  H i n d e n  b u r g  z Ma  c k e  n- 
6 e n e ni. W szelkie środki przeciw łodziom 
podwodnym są daremne. Jesteśm y zupełnie 
spokojni, cel nasz osiągniemy. Niemiecka 
technika budowy okrętów' cuda zdziałała i 
rozporządzam y taką ilością łodzi podwo­
dnych, jaka  jest potrzebna do osiągnięcia 
celu. Zapewne, że przystąpienie Ameryki do 
wojny nie jest pożądane, nie zmieni ono je­
dnak nic w istocie rzeczy. O wicie jest wa­
żniejsze, że Am eryka nie rnoże już d o s ta r­
czać Anglii ani żywności, ani amunicyi.

Z Komitetu w Vevey.
Nadesłano nam protokół z odbytego w d. 

13 stycznia posiedzenia Komisyi rewizyjnej 
„K om itetu generalnego pomocy dla ofiar 
wojny w Polsce11 w Vevcy (Szwajcarya). 
Protokół zaw ierający absolutoryum  z ra­
chunków', oraz wyrazy wdzięczności dla 
Kom itetu za dotychczasow ą jego działal­

ność, brzmi:
Komitet generalny pomocy dla ofiar woj­

ny w' Polsce, z siedzibą w Vevey, na żąda­
nie Antoniego Osuchowskiego, prezesa K o­
misja wykonawczej i skarbnika tegoż K o­
mitetu. na posiedzeniu odbytom wr dniu 22 
stycznia 191.(i r.. m ianował na rok 1916 Ko- 
inisyę rewizyjną, złożoną z pp. Józefa Or- 
piszewskiego, inżyniera, kolei żelaznych 
Związku Szwajcarskiego, we Fryburgu, S ta­
nisława Tundziiła, urzędnika kolei żelaznjmh 
Związku .'szwajcarskiego ,w Lozannie, oraz 
Pawła Jurjew ieza as- \lo n tm ix -T em te t.

Wyżej wym ienieni, po przybraniu jeszcze 
spocyalisty-eksperta p. Louis A trą gon, b. dy- 
rekfora banku w Y cvey, mając sobie przed­
łożone p r z e z  prezesa. Komisyi Avykonawczoj 
w szystkie księgi ra ch u n k O A A -e  i doAA-ody, 
przystąpili do c z y n n o ś c i  rewizyjnej i, po d o -  
kladnem z b a d a n i u  tychże ksiąg i r a c h u n k ó w  
za czas od 1 lipca 1916 r. do 31 grudnia 
1916 r.. j e d n o m y ś l n i e  s t w i e r d z i l i :

1. Księgi Komisyi wykonawczej są zupeł­
nie zgodne z kontokorentam i banków oraz 
dokumentami i rachunkami.

2. Cala rachunkowość proAvadzona jest 
/. wielką pr/.ejrzystością i ścisłością.

3. Za czas od 1 lipca l916 r. do 31 grudnia 
1916 r. ogólua suma ofiar na rzecz Komitetu 
wynosi Ir. 2.867.199.09, procenty zaś od sum 
składanych av bankach fr. 2.998,60; nadto 
pozostają jeszcze av kasie K om itetu koszto­
wności niespieniężone, otrzymane av tymże 
okrc.-ic, ocenione na su n ię jr. 350. W ten  spo­
sób ogólna w artość niespiemężonych ko­
sztowności A A y n O a i  fr. 3.230.

Siuna wypłaconych subsyrtyów wynosi fr. 
2.996.541,19.

Prócz tego, K om itet przesiał 13 skrzyń u- 
biania. wagi kg. 1.503.

K oszty ogólne fr. 7,602.27,
W bankach na rachunku K om itetu pozo­

stała suma fr. 285.625,35.
Powyższa suma fr. 7,602,27 ogólnych wy­

datków' sk łada się z następujących pozycj i:
Pensj ' 0  personalu biurowego . fr. 3.800.—
Koszty d e p e s z ..........................fr. 1.293.50
Znaczki p o c z to w e .................... fr. 643.09
Druki, papier i maszyny do pi­

sania  fr. 397.20
K o s z t b a n k o w o .................... ir. 225.80
T e l e f o n y ..................................... Ir. 203.—
Opał i światło. . ■ ■, • • • fr. 123.—
Koszty różne . . ■ • • ■ fr. 916.08

Razem fr. 7.002.2'
Rewidenci czują się w obowiązku również, 

i w tym okresie podnieść n a d z w y c z a j - 
n a o s z c z e d n o ś ć w  w ydatkach, w yno­

szących zaledwie nie cale 1/*% od ogólnej 
suinj- wpływów, co przypisać należy wyjąt- 
koAvo ofiarnej i niezmordowanej pracy oso­
bistej prezydyum  K om isji wykonawczej.

Kolegium rewidentów, biorąc pod uwagę 
całokształt dotychczasowych wyników, po­
czytuje sobie za obowiązek wyrazić jedno­
myślnie zarządowi Komisyi w\’konawczej 
n a j g ł ę b s z e  u z n a n i e  i w d z i ę - 
c z n o ś ć za pełną inieyaty wy i poświęcenia 
niestrudzoną działalność.

Wobec przedłużającej się wojnj’ straszne 
położenie ludności w Polsce staje się coraz 
bardziej rozpaczliAyo. Znaczna część gruntów  
pozostaje bez upraw y z powodu niedostate­
cznej ilości bydła pociągowego, sprzężaju, sił 
roboczych i nasion. W m iastach fabryki są 
nieczj-nne dla braku maszyn, narzędzi, suro­
wych m ateryałów  i w ęgla. Coraz więcej daje 
się odczuwać niedostatek artykułów  naj­
pierwszej potrzeby, a cenjr ich niepomiernie 
wygórowane są niedostępne dla ubogiej lu­
dności.

Już dzisiaj " liczba nieszczęśliwych ofiai 
ginących z głodu, liczy się na dziesiątki ty ­
sięcy. S ta tystyka śmiertelności dzieci jest 
wprost .przerażające. Na domiar złego, osta­
tnie zbiory były bardzo niepomyślne. Za­
wiódł zwłaszcza urodzaj kartofli. stanowią- 
cych głów ną po-lsiawę odżywiania w arstw  
pracujących.

•Tężeli Polska a\- da łs z atu ciągu nie otrzym a 
pomocy, ustosunkow anej do ogromu panu­
jącej w- niej bezprzykładnej nędzy, to niechj-- 
bnie zagraża jej wprost żjwrioiowa klęska 
głodowa.

Vevey. Szw ajcarya, lło le l du Lae. dnia 
13 stycznia 1917 v.

Józef Orpiszewski, Stanisław Jundziłł, 
Paweł Jurjewiez, Louis 4rragon.

Galicyjski Czerwony Krzyż.
G eneralny skarbnik  galicyjskiego stow a­

rzyszenia Czerwonego Krzyża, dyr. Bolesław 
Lewicki, zarysował zajmująco- obraz dzia­
łalności tej hum anitarnej in s ty tu c ji na ze­
braniu, odbytem w Czytelni katolickiej w-e 
Lw-ow-ie.

W całogodzinnej prelekcyi przeszedł mó­
wca genezę pow stania Czerwonego Krzyża 
od Avielkodusznego inieyatora tej mj-śii Hen­
ryka D u u a u t, au tora słynnej książki ,.Un 
souvonir de Solferino11, k tó ry  piórem i mo­
wą agitow ał za powstaniem  m iędzynarodo­
wego dzieła sam arytańskiego, póki 22 sier­
pnia 1864 r. nie zebrała się a v  Genewie pierw- 
sza konferencja , na której ukształtow ała się 
konweneya genewska, w roku 1899 na 1. po­
kojowej konferencji w Hadze rozszerzona 
a a v  czerwcu 1916 r. w  Genewie ostatecznie 
w 0 rozdziałach i 33 artykułach ustalona.

Prelegent przedstaw ił dzieje Gal. Czerw. 
Krzyża od r. 1882 — jego czynność przy 
ostatniej m obilizacji założenie aa' Galicyi 
aa- sierpniu 1914 r. dw unastu rezerwowych 
szpitali i 11 s ta c ji  w jyoozjnikowyeh, ob

szernie omÓAvił dzieje inwazyi, podczas k tó ­
rej zachował Gal. Czerw’. Krzyż swą auto­
nomię i dotychezasoAvy charakter, podał s ta ­
rania wydziału Czerw'. Krzyża o najlepszy 
dobór fachowo w ykształconych pielęgnia­
rek, poezem w dłuższem przemÓAvieniu uw y­
puklił pracę pań sam aiy tanek  Sodalicyl Ma- 
ryańskiej. które szczytną swą pracę podzie­
liły na 5 grup: 1) odwiedzanie rannych, 2) 
pośredniczenie aa- korespondencj i z jeńcami, 
3) szycie bielizny szpitalnej. 4) propagowanie 
idei Czerw. Krzyża i 51 odwiedzanie ociem­

niałych. cyframi przedstaw iając znakomi­
te wyniki pracy sek c ji sam arytańskiej.

Niemniej przedstaw ił dyrek to r B. Lewicki 
szczegółowo pracę ukraińskich sam aryta­
nek w szpitalu w seminaryum ruskieni i w 
bursie dla diaków.

Dalej scharakteryzow ał prelegent Biuro 
wywiadowcze i biuro jeńców' we Lwowie i 
a v  Krakowie, pracę opieki szpitalnej w K ra­
kowie. gdzie zaprowadzono pantoflarstw o, 
koszj-karstwo. introligatorstw o w szpitalach, 
krakow ską sekcyę propagandy, s e k c y ę  ai- 
tystyczną aa- Krakowie, zakupującą obrazy 
mistrzów polskich, dla popularyzowania ich 
dzieł a v  widokówkach, znakomicie zaopa­
trzone we Avłaściwym czasie magazjroy 
Czerw-. Krzyża w' Krakowie. Biblioteka dla 
rannych przedstaw iająca wartość 25.000 k o ­
ron a 6.500 dziel w 14.060 tom ach i zeszy­
tach, rozsyłająca książki także na prow-łneyę 
i do K rólestAA-a — jest znakomicie prow a­
dzona. W ielkiemu dziełu prof. dr. W iczkow- 
skiego, opiece nad inwalidami poświęcił p re­
legent dłuższą chwilę, przj’ezem przedstawił 
działalność sek c ji epidemicznej, podał re ­
zu ltaty  jej pracy i program na' przyszłość, 
w końcu zapoznał zebranych ze spraw ozda­
niem kasoAvem.

Prelegent zakończył życzeniem, aby  p ra­
ca Gal. Czerw. K rzyża pod prezydenturą 
Paw ła ks. Sapiehj’ mogła i  w t  czasie poko­
jowym pomyślnie rozwijać się dla dobra 

społeczeństwa.

Zaciąg do wojska polskiego.
Wobec zbliżającego się term inu oddania 

Legionów' i przetworzenia ich w jedjme k a ­
d ry  wojska polskiego, nastąp iła  a v  ostatnich 
czasach reorganizacya całego aparatu  zacią­
gu do wojska. A parat ten obecnie gotów jest 
w całości i w szystkich szczegółach do  od­
powiedzialnego zadania, jak ie  go w  najbliż­
szej przyszłości czeka, gdy  pojawi się ode- 
ZA\’a Rady Stanu, powołująca ochotników  
pod broń i Avzywająca do wstąpienia do a r­
mii narodow-ej. Obecnie w szystkie placówki 
Averbunkow-e i zaciągOAve zajęte są czynno- 
ściaini przygotow awczem i i organizacyjnem u 
jak o te i intonzyw ną działalnością nad uświa- 
domieniem społeczeństwa. W łaściwa akcya 
wi jskowo z a c i ą g i  wa rozpocznie się w rar z 
ogłoszeniom w ie/w y Rady Sianu.

Reorganizacya zaciągu objęła przedewszy- 
■stkiem ustalenie nom enklatur. 1 tak  w W ar- 
szaAvie istnieje ..Krajowy Inspektorat za.cią-

Z wojennej.
Zbierając razem główno punkty  w zmia­

nach konsum cyi. spowodowanych p r z e z  woj­
nę. otrzym ujem y następujące momenty: a) 
w ystąpienie nowej silnej gfttpj' konsum en­
tów. tj. zarządu wojskowego z pr/.ymusowem 
zapotrzebowaniem, a wskutek lego usunię­
c i e  na dnigi p l a n  pryw atnych konsum entów, 
hj jakościow a zmiana aa- s a m e m  zapotrzebo­
waniu p r z e z  poszukiwanie innego rodzaju 
dóbr n i ż  d o t y c h c z a s ,  e )  ilościowa zmiana w 
av s f e r z e  produkcji, k tóra nic może z a s p o ­

k o i ć  dotychczasowego zapotrzebowania, 
w'skutek czego następuje zwichnięcie rów no­
wagi m ięd zy  p o t r z e b a m i  a i c h  z a s p o k o j e ­
niem, d ) dalsza zmiana zużj'cia w jakościo- 
Avym Avzględzie przez niszczenie dóbr i to t a k  
przedmiotów bezp ośred n iego  zużycia, jak  i 
dóbr produkcyjnych, c) z drugiej s t r o n y  wy­
stąpienie łagodzących m on ien tÓ A A - przez za­
stosowanie oszczędności av konsumcyi.

Zastanówmy się z kolei nad zmianami, 
spowodowanemi przez wojnę w w-olnym ta r­
gu i w tworzeniu cen.

C'ena jest wdaściwym regulatorem  procesu 
gospodarczego. W zwykłym toku rzeczy mo­
gą być przedsiębrane tylko tak ie  produkeye, 
k tó re  się opłacają, to jest, k tóre wr przecięciu 
okresu gospodarczego ‘ dają nadw yżkę po- 

t a o n a  posdsfety i. Twotwm ie e o n  asmtę- 
puje na wolnym targu , to znaczy, że popjd

| i podaż są tylko za warunkowane ]>rzez na­
turalne środki kom unikacyjne, zresztą nic 

i ulegają żadnemu ograniczeniu.
Wojna jednakże przynosi av tym wzglę- 

dzie zasadniczą zmianę. Gna odraza oddzie­
la i odosobnią targi, przecinając fa k ljczn ic  
handel z. nieprzyjacielską- zagranicą. W nor­
malnym loku rzeezj- rozróżniamy ta rg  w e­
wnętrzny i zewnętrzny, wmdług tego, czy  
mamy do czjuiienin z mniej tub Acięcej te- 
ry to n a ln ie  ograniczonym , czy leż ogólnie  
dostępnym targiem. Pienwszy będzie miał 
znaczenie, np. dla ta rg u  pracy. Typem targu 
w e A A m ę t r z n e g o  jest t a r g  tygodniow y daw ne­
go stylu. T arg  zewnętrzny ma miejsce prze- 
(iewszystkidłu dla pieniędzy i dóbr zamion- 
nj*ch, tjąteiu j e g o  jest giełda. T arg  wewnę­
trzny  zależy od ułożenia się stosunkÓAV na 
wewnątrz, targ  zeAwnętrzny od stosunków  
krajÓAW do siebie. Ponieważ tak podaż, jak 
i popyt przez Avojnę rÓAAnocześnie ulegają 
zmianie, przeto tw ofzenie *eenj' musi się o- 
jirzeć na innej podstawie.

Cena tA \o rzy  się AA’e  wojnie av ten s a m  s p o ­
sób, tylko warunek A A o ln e g o  targu doznaje 
z m i a n y ,  eo ma zasadniczy wplj’Av n a . jej u- 
ksztaltoAwanie. Zmiana może nastąpić \v 
d w o j a k i  s p o s ó b  przez n ie s t o s u a k o A A - e  z w i ę ­
kszenie, albo o d p o w i e d n i e  z m n i e j s z e n i e  się 
popytu z j e d n e j  strony, albo p r z e z  podobną 
z m i a n ę  podaży z  d r u g i e j  strony; n a s t ę p n i e  
p r z e z  jakościow e z m i a n y  p o  o b u  stronach.

Bezpośrednio występuje zmiana istnieją­
cych na targu sił, gdy intendantury wojsko­
w e  poczną się zaopatrywać w zapasy dla 
wojska i przez to prawne autom atycznie pę­

dza ceny w górę. Nic występują la ta j isto­
tnie różne potrzeby, locz mu jedynie miejsce 
gw ałtow ne zapotrzebowanie, do togo przy - 
stepuje jeszcze i ta okoliczność, że potrzeba | 
występuje w formie kolektyw nej i wymaga 
wspólnego zaspokojenia. Wojnic więc od po- 
A-zatku tOAcarzyszy z konieczności wzrost 

cen' gdyż potrzeba aa ojenna nie może się o- 
glądać na to, co jaka rzecz kosztuje. Nie 
stoją naprzeciwko siebie graniczne pary 
sprzedaAveów i «hęc kupna m ających, przy 
których słabszy nabywca zostaje po pew ­
nym czasie Avylączonj\ lecz jedjuńe tylko 
tacy nabywcy! którzy za każdą ceno po­
trzebę swoją zaspokoić muszą. Mechanizm 
ceny. przy którym przez powolne śrubow a­
nie ceny a v  górę najsłabszj pod względem 
siły kupna nabywca ustępuje, nie wchodzi 
w ogólności a v  zastosoAAanie. Przez to w zra­
sta cena wszystkich rzeczy, na k tóre skie­
rowany jest popyt z zarządu wojskoAcego. 
Moment ten może być jeszcze ty lko  zao- 
st-rzony przez szczególną niezręczność nowe­
go kupca.

Przez osłabienie siłj' kupna n a b jrAvców po­
zostałych na  targu  musi sam  przez się wzróść 
popyt na  tow ary tańsze, jak i na surogatj'. 
Następuje zatem jakościow a zmiana po­
trzeb. Odczuwają to ceny tych  tańszych ja ­
kości i z konieczności w zrastają, jeżeli z u- 
rzędu nie nastąpi ustalenie ceny.

Muszą zatem  w'zróść ceny' towarów' co­
dziennego użytku nawet gdy zapas pozosta­
nie niezmieniony..

Dalszym skutkiem  tej zm iany jest, że ce­
ny lopszjmh jakości mniej rosną, niż ceny

gorszych, np. ceny mięsa lepszego gatunku  
wzrosną o 30?&, gorszego gatunku zaś o 

Rozchodzi się boAciem tutaj o dobra: 
t. zw. uzupełniające, przy których odbyt je­
dnych zależy od odbytu drugich, albowiem ! 
ty lko  łączny odbyt daje pewien dochód. Je-j 
żeli lepsze gatunki mają m niejszy odbyt, t o 1 
musi przy gorszych nastąpić odpowiednia j 
zwyżka ceny. aby A\yjść na saaojc koszta, j 
Wprawdzie odpadają nabyw cy pierwszej ja- ■ 
kości, ale oni będą gotow i za drugą jakość; 
zapłacie cenę aayższą. Przez to nabyw cy drń-J 
giej jakości zostają zepchnięci do niższych  
klas i wystąpią liczniej, niż zw ykle, a w ów ­
czas przez AAzrost chęć kupna mającjmh na- 
bj AA-cy trzeciej jakości będą musieli zapłacić 
więcej itd. Można to zauAAażyć w szędzie i 
tak np. av Anglii cena zagranicznego turo- 
żenego mięsa Avzrosla o wiele więcoj, niż 
cena mięsa angielskiego.

Rozstrzygającą jednak dla tw orzenia tar­
gu i cen nie jest jednakże jedynie zmiana 
popytu, stanowi ona bowiem jedynie wre- 
tvnętrzne przegrupowanie, rozstrzygającą  
jest raczej zmiana podaży, która przez utru­
dnienie kom unikacyi i niem ożność w j t ó w -  
nania doAtozu z zagranicy ciężko \A'.iży na 
szali.

W tym  samym kierunku działa jeszcze in­
na okoliczność. Najniższą granicę ceny s ta ­
nowią w zasadzie koszta p ro d u k c ji ofiarują­
cych tow ar na sprzedaż, których zapas jest 
na targu  jeszcze potrzebny, dla zaspokoje­
nia popytu. Na wmlnym targu  wchodzą prze- 
dewezystkiem w rachubę producenci o naj-

Iergów jednakże pociąga za sobą au tom aty­
cznie ograniczenie najtańszych oferentów a 
w yłączenie ich posuwa granice cenj’ w gó- 
ly. W lym samym kierunku działa w końcu 
rozszerzenie produkcji, do czego zachęca 
zm niejszenie podaży. Jeżeli bowiem przed­
siębierze się aa- tym celu wyzyskiwanie ko­
palń. które się przedtem  nie opłacało, albo­
wiem jeżeli ziemia idzie pod pług, lctóra 
pi ziuhem z tego powodu leżała odłogiem, to 
Avówczas także zwiększą się graiiiezne ko­
szta p ro d u k c ji oznaczające cenę całej grupy. 
Skorzystają z tego sprzedaw ej' o niższych 
kosztach p rodukcji gdj’ż otrzj'm ają rentę, 
k tó ra przy przedsiębiorstwach w ytw arzają- 
cych środki żj'WTiości może wzróść do wiel­
kich rozmiarów.

Ostatnim  momentem działającym  ty t jm  
sam jm  kierunku jest ta  okoliczność, że po 
odpadnięciu lub ograniczeniu pewnych ilo­
ści dóbr z konieczności idą w górę ceny su- 
rogatów. Na tem polega ta k  zwana łączność 
cen, to jest że ceny tow arów  tego samego 
lub podobnego rodzaju zostają ze sobą w 
związku i łącznie w zrastają. Odpadnięcie pe­
wnych środków' żywności pędzi w górę eeny 
surogatów  i stopniowo przenosi się następnie 
na cenj' innjTh środków  żjw ności. Ogólna 
zmiana poziomu cen w p ljw a również na w ar­
tość pieniędzy, obniżając ją av stosunku do 
ceiiA' nroduktów.

(Ciąg dalszy, nastąpi).

Dr. Z. M.
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gu do wojska polskiego" pod kom endą puł­
kow nika Sikorskiego. W bezpośrednim z 
kraj. inspektoratem  pozostaje 17 „Urzędów 
głównych zaciągu", a  to  w m iastach: W ar­
szawa, Ł omża, Siedlce, G.odzisK, W łocławek, 
Płock, Kalisz, łu k ó w , Częstochowa, Łódź, 
Mława, Lublin, Zamość, P iotrków , R adom / 
Kielce i Olkusz. W zależności od tych  17 u- 
rzędów głów nych pozostaje 73 „Povviato- 
wych urzędów zaciągu", a to  46 w okupa- 
cyi niemieckiej i 27 w  okupacyi austro-w ę-' 
gierskioj. Najniższą jednostką  organizacj jną 
zaciągu jest „Biuro zgłoszeń do wojska 
polskiego". Biur takich jest 400 a  to 248 w 
oku p ac ji niemieckiej i 152 w okupacyi au- 
stro-węgierskiej. Cały aparat obejmuje 184 
oficerów, 562 podoficerów i 2.200 żołnierzy.

Organizaeya zaciagu ma mieś ś c i ś l e  
w o j s k o w y  charakter: natom iast organa 
zaciągu współdziałać będą odnośnie do pro­
pagandy i celem kon tak tu , zarówno ze spo­
łeczeństwem, jek  i z organam i iządowem i z 
kom isarzam i Bady Stanu, jako delegatam i 
departam entu spraw wewnętrznych.

Uwolnienie internowanych Kroiewiaków.
W iedeńskie Biuro prasowe X. K. X. do­

nosi:
W skutek podania do Je j Cesarskiej Mości 

cesarzowej Zyty, wniesionego przez Sekcyą 
pOfliocw dla internow anych K rólewiaków Li­
gi Kobiet X. K. X. otrzymała Sekeya ta  z 
m inisterstw a spraw  wewnętrznych zawiado­
mienie, że c. i k. Naczelne Dowództwo Ar­
mii z Najwyższego rozkazu zarządziło re­
skryptem  z 31 stycznia b. r. L. 6410 u  w o 1- 
n i e n i e w szystkich w m onarchii in ternow a­
nych i fconfmowanyek osób cywilnych, k tó­
re pochodzą z terytoryum  c. i k. generalne­
go gubernatorstw a w Lublinie. Z pod zarzą­
dzenia tetro wyjęci są tylko R osjan ie (pra­
wosławiu) i politycznie podejrzani. Podobna 
akcjra została wdrożona też co do podda­
nych polskich. którzy pochodzą z teryto- 
iytiin cesarsko-niemieekiego gubernator­

stw a w W arszawie.

Z To*, miłośników Krakowa.
W ydział Tow arzystw a miłośników histo- 

ryi i zabytków  K rakow a nu był w dniu 16. 
lutego posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa. Dra Józefa Muczkowskiego. P rze­
wodniczący poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłemu prof. Stanisławowi Krzyżanow­
skiemu, k tóry  był założycielem Tow arzy­
stw a i przez i8  la t jego prezesem i redakto­
rem „Rocznika K rakow skiego" i swą wytę­
żającą p racą i oddaniem  się przyczj-nił się 
do postaw ienia Tow arzystwa n a  te j wyżj'- 
nie, n a  jakiej się on obecnie znajduje. Nie­
s te ty  z  powodu przedwczesnego zgonu ś- p. 
Krzyżanowskiego nie mogło Towarzystwo 
wręczyć mu adresu członka i one i owego.

Następnie odczyta! przewodniczący treść 
adresu w ylosow anego  do Dr. Klemensa 
liskow skiego z powodu zamianowania go 
przez W alne Zromadzcnie członkiem ho- 
honorowym Towar«jrskvva i wręczył mu a r­
tystycznie w ykonaną tekę z adresem.

Przewodniczący zawiadomił, ie do “  o- 
w arzystw a przystąpili jako  członkowie za­
łożyciele pp. Dr. Franciszek Biesiadecki po­
seł do R ady P aństw a i właściciel dóbr w 
Fńlejow ie, Zofia D askur, właścicielka dóbr 
w Sancygniowie w Królestw ie Polakiem, 
Klemens Torosiewicz, właściciel dóbr w 
Putiatyńcach, N atalia Kr Tyszkiewiczówna 
w Krakowie i Eksc. Antoni lir. Wodzicki.

Termin W idnego Zgrom adzenia ustano­
wiono na drugą połowę marca. Odczyt o 
Wicie Stwoszu z obrazami świetlnymi w y­
głosi na  zgromadzaniu p. Leonard Lepszy.

W ydział zastanaw ia! się nad spraw ą 700. 
letniego jubileuszu założenia klasztoru 0,0* 
Dominikanów w Krakowie, k tó ry  przypa­
da na rok 1923. Konwent 0 0 .  Dom inika­
nów zwrócił sie do Tow arzystw a z propo­
zy c ją , ab)' jubileuszowi temu poświęciło 
odpowiednią pub likacją , obejmującą liisto- 
ryę wprowadzenia tego tak. dla naszego na­
rodu ,usłużonego zakonu, oraz opis k o ­
ścioła Św. T rójcy  i jego zabjlków . Celem 
szczegółowego omówienia program u tego 
jubileuszu i publikacji wybrano kom isję . 
ktÓTa w porozumieniu z przeorem Konw en­
tu O. Żukiewiczem i O. Woronłeckim ma u- 
stalić program .

(Wreszcie uchwalono oświadczyć się od­
mownie n a  wezwanie m agistratu  o zmianę 
nazwy ulicy Płuczki na inną. Nazwa ta od­
powiada w zupełności miejscowym tradv- 
cyoiu, gdyż od niepam iętnych czasów pły­
nął tam tędy  strum yk, w k tórym  okoliczni 
m i ijzkańcy płukali warzj*wit i stąd pocho­
dzi nazw a Płuczki.

Sprawy wewnętrzne.1
O ZWOŁANIE PARLAMENTU.

Wiedeń. Na dzisiejsz.em posiedzeniu party i 
chrześcijuńsko-soejuilnei uchwalono wezwać 
prezydenta Izby posłów dra Syiw estra, aby 
zwołał ponownie konfereneyę przcwodniczą- 
cyc-h klubów', celem z a d e e j r d o w' a n  i a 
wreszcie z w o ł a n i  a p a r ł  a ni e n t u , bez 
względu na rozbieżność zdań w tej kwestyi.

KW ESTYE ŻYWNOŚCIOWE.
Wiedeń. K om isja żywnościowa niemiec­

kiego Związku narodowego przyjęła wczo­
raj po południu referaty: posła So l i  r e i  - 
n o r a w kw estyi zboża, oraz posła H u m e- 
r a o zaopatrzeniu ludności w mięso i ziem­
niaki i uchwaliła wezwać rząd, ab i możli- 
wie jak  najrychlej zwołał zam ianow aną w 
roku zcnziym rado żywnościową. Uchwały 
kom isji zostaną przedłożone ministrowi ży­
wności.

Z Dumy.
Kopenhaga. B. kor. J a k  podają pisma ro­

syjskie. w- Dumie przyszło do wielkiej d y ­
sk u sji z powodu in terp e lac ji o uwięzienie 
socjmlisli iz n rc h  członków głównej kom isji 
kom itatu dla przem ysłu wojennego.

1\ meprezc.-. głównej kom isji, K o n  o w a 
i fc w podniósł, że niepraw dą jest, jakoby u 
więzieni pracowali nad zaprowadzeniem re ­
publiki i podkreślił, że uwięzieni wypełnili 
swój obowiązek wobec kraju, oraz że mie­
dzy robotnikam i nie uprawiali żadnej pod­
burzającej ag itac ji. Konowałow zakończył 
w-ród oklasków7 lewiej'. Nie jest zabronione 
zajmować się kwesty,‘imi politycznem u W pra­
wdzie obywatel rosyjski niema żadnych 
prą a , aic mimo to n i o j e s t n  i e iv o ! n i - 
k ł e m .  W ystępowanie rządu przeciw robo­
tnikom jest tylko nowem ogniwem w ,,ego 
walce przeciw społeczności obywatelskiej.

iv o v e ń s k i j, przywódca grupy robotni­
czej. oświadcz) i. że w in terpe lacji nie cho­
dzi wyłącznie tylko o uwięziony cii przyw ód­
ców robotniczych, lecz przedewszystkiem  o 
zasadniczą kw estyę: każdy R o sjan in  musi 
miee prawo swobody w yrażania przekonań, 
politycznego działania i wolności zgrom a­
dzeń.

Kwestya irlandzka.
Rotterdam. B. Kor. W edług ,,Nieuve 

Rott. Courant" podaje „M anchester Guar­
dian", że gabinet o b ia d o w a ł wczoraj nad 
kwest,yą. irlandzką, ale nie powziął żadnych 
uchwał- Dziennik wątpi, aby dzisiejsza d y ­
skiem a w Izbie gmin dała- rezultaty . W e­
dług „Times" dyskusja ur Izbie gmin ocze­
kują z wacikiem zajęciem i pewną troską. 
Ministrowie nueyunalislyczni przyszli do 
pozn, ńia, że położenie jest poważne i że ni­
czego nic uezjT.iono, aby  je poprawo':'.

Nastrój w Anglii.
BerBn. 1>. Kor. W edług „Taghlattu" rząd 

angielski chce skasować pocztę n iedzicką, 
ab j' przez to zmniejszyć użjwvanic pociągów. 
J a k  głęboko poważnym jest w Anglii n a ­
strój z |i owo clii w ojuj' łodziami podwodnemi, 
w ynika z tego. iż nie dają tam w iaty angiel­
skiej statystyce zatopień, lecz niemieckiej i 
że pożegnano się juz z wszelkim optym i­
zmem.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »Głosu Narodu*, z dnia 8. marca 1917. 

PARA CESARSKA W BUDAPESZCIE.
Budapeszt- B. Kor. Para cesarska przy­

była lu dziś o godz. 8 rano i udała sie do 
zamku królewskiego.

ZBOŻE RUMUŃSKIE.
Grac. Pierwsza dostaw a rum uńskiego zbo­

ża ze żniw zeszłorocznych została wczoraj 
oddana do dyspozycyi Zakładu obrotu zboża 
w Gracu. Jest to 30 w a g o i] ó w p s z. e n i- 
c y  najlepszego gatunku.

KOMUNIK AC Y A HOL AND YI Z AME­
RYKĄ

Rotterdam. Zostało tu  założone nowe to ­
warzystwo okrętowe dla podróży do Amory 
ki, z kapitałem  zakładowym  w kwocie 460 
milionów koron. Pierwszy wyruszy w drogę 
bjdj- grecki krążow nik pomocniczy „Mace­
donia".

„Giulio Cesare".
Berlin. B. Kor. J a k  łóżnym dziennikom 

donoszą, we Włoszech od pewnego czasu o- 
biega pogłoska, iż także okręt liniowy 
„Gildio C ezara" zatonął z powodu sabotażu 
P twierdzenii dotychczas nie nastąpiło.

K R O N I K A .
Z m iasta.

ODPOWIEDŹ WARSZAWY. Na dzisiejsz.em 
posiedzeniu Rady ni. odczytane b ę d z ie  nastę­
pujące pismo Radj’ st, m. Warszawy w odpo­
wiedzi na pismo powitalne, wiślane przfcj p r e ­
zydiami m. Krakowa:

Prześwietna Rado krółew .-kiego Grodu! pzośń 
Pi i pozdrowienie! Zvgmuntowska Stfllica śle 
te słowa — Prastarej Stolicy Piastów i .Jagiel­

lonów w odpowiedzi na pismo powitalne w dniu 
otwarcia Rady miasta stołecznego Warszawy 
przesłane.

Oddzieleni d/.iś^od Was, a jednak złączeni, 
dalecy w przestrzeni, a bliscy duchom, ideą, mi­
łością i dążeniem wytrwałem do wspólnego 
ideału, dziś bliżsi, niż przedtem, urzeczywistnie­
nia i wcielenia Słowa w Czyn — zapewnić mo­
żemy, że wszystkie siły nasze-, wszystkie za­
mierzenia nasze i dążenia jedynemu poświęca­
my celowi — dobni naszej Macierzy.

Nic żałując znoju, trudu i wysiłków, dążyć 
będziemy do celu tego wytrwałe. A że znaj­
dziemy w Was zawsze oddźwięk i współdziała­
nie. tom lżejszym będzie nam trud dla umiłowa­
nej Ojczyzny naszej podjęty.

Strzodz nieskalanego Ideału Narodowego, po 
świecić Mu wszystkie nasze poczynania i prą­
ci1 — to nasze pierwszo zadanie. Idąc tą - dro­
gą. przełamiemy zapory i tamy, które dotąd 
dzieliły Królewskie Grody.

W nadziei rychłego z,iszczenia tych wspól­
nych naszych Ideałów składamy Ci. Prześwie­
tna Rado Królewskiego Grodu, hołd jako star­
szej bojownicy na tem polu.

Rada miasta stołecznego Warszawy.
BUDOWA KOŚCIOŁA W DĘBNIKACH. Na 

dzisiejszent posiedzeniu Rady miasta sekeya 
J \ . i komis, a gruntowa przedstawdą nastę­
pując, wnioski w sj>raivic budowy kościoła w 
Dębnikach:

Rada m. Krakowa, pragnąc ułatwić i przy­
spieszyć sprawi! powstania nowej parafii z dziel­
nic Dębnik i Zakrzówka i zapewnić tym dziel­
nicom duszpasterstwo, ponawia swą. uchwałę 
z dnia 16 kwietnia 1910 r., a w szczególności 
m-hwala: 1. Odstąpić nowopowstającej parafii 
w drodze dzierżawy za czynszem uznawezym 1 
kor. rocznic pod budowę stałego (murowanego) 
kościoła i zabudowań parafialnych, parcelę w 
!>/, Dębniki przy ul. Szwedzkiej o obszarze oko­
ło 2200 s-, a wydzieloną z gruntów, stanowią­
cy Cli obecnie własność e. k. skarbu wojskowe­
go, przez., te-nże skarb gminie ni. Krakowa za 
czynszem uznawezym do dnia 1 maja 1921 wy­
dzierżawionego, z tein, że gity grunt ten gmina 
m. Krakowa nabędzie od e, k. skarbu wojsk., 
to odstąpi go bezpłatnie na własność nowej pa­
rafii wolny od wszelkich ciężarów. Granice te­
go gruntu z ivszi'st.kich czterech stron są linia­
mi rcgulacyjnemi ulic, mających się w przj-sz.ło- 
ści z tych czterech stron otworzyć. 2. Wypła­
cić do rąk (komitetu parafialnego kwotę 100.000 
kor. w dwóch ratach, a. mianowicie połowę przy 
rozpoczęciu budowy, drugą zaś połowę gotówką 
w rok po wypłać je pierw szej, ewentualnie na 
żądanie komitetu już w czasie budowy wre wła­
snych mateiyałaeh. liczonych 10 proc. niżej cen 
targowych. 3. Gmina m. Krakowa zastrzega so­
bie w komitecie budowy odpowiedni udział 
przez wysłanie do niego osobnych delegatów.
4. Celem pokrycia kwoty 100.000 kor. wwiawić 
do Dz. XII. wydatki nadzwyczajne budżetu ro­
ku 1917/18. pierwszą połowa) w kwocie 50.000 
kor., drugą zaś połowę w kwocie 50.000 kor. 
wstawić w budżecie w roku 1918/19. 5) Gmina 
m. Krakowa zastrzega sobie prawo patronatu 
w nowfmtw orzyć się mającej parafii. 0. Rada m. 
wyraża, życzenie, aby na szkice projektu ko­
ścioła rozpisano konkurs między architektami 
polskimi.

KOMENDANT TWIERDZY Oskar Guseck 
v. Glankirehen. marszałek polny porucznik, 
przebył w dniu wczorajszym cło Krakowa. Dziś 
nowy komendant twierdzy złożył wizytę pre- 
■/ydyum miasta.

OCHRONA DZIECI. Otrzymaliśmy następują­
ce pismo: Zarząd główni- zachodnio-galicyj-
skiego Tow. ochrony dzieci i młodzieży odbył 

jw lutym b. r. drugie posiedzenie pod nrzewo- 
; dnictwi-ni prezesa JE. Witolda Hausnera. Zgo­
dnie z. postanowieniami statutu zarząd główny 

j kooptował w skład swych członków pp.: Zilzi- 
i stawową lir. Tarnowską i Janinę Kostaneekn 
oraz. pp. Dra Wl. Kniczkiewiez.a. r. dw. z Tar­
nowa i Dra Ludwika, Eogowicza. prof. ginm. 
z Krakowa; zastępcami wybrał wieceprez. Dra 

i  Ignac, go Dembowskiego, cm. wicopr. Rady 
j szkolnej kraj. i p. Karola Rollego, wicepr. m.
■ Krakowa, kierownikiem biura p. E. Piechnika, 
i r. s. kr., kasyerem p. J. Tobiczyka. rewidenta 
| rachunkowego sądu kraj. wyższ. w Krakowie, 
j sekretarzem Dra. Ręgowicza, prof. gimn. św.
I Anny.
| licząc się z obectiemi potrzebami, zarząd gl.
I postanowił przed»wszystkimi zająć ,,ię ochroną 
! niemowląt i macierzyństwa, ochroną i opieką 
i dziatwy szlęohioj w godzinaoli pozaszkolnych.
; wreszcie dążi ć do tego. bj- jak największa ilość 
j  ubogiej młodzieży szkolnej w czasie wukacyj 
została umieszczona na wsi. Dla należytego 
przeprowadzenia zadań wybrał zarząd główni 
komisye. któro rozpoczęły już swojo czynności.

Ponieważ istotnym celem Tow. jegi. zorgani- 
zow.aś istniejąco już st oiv.arzysz.enia w tan spo­
sób, by żaden 7. działów' ochroni- dzieci i mło­
dzież) nie bi ł zaniedbanj', oraz b r  działalność 
we wszystkich kierunkach była jednolita, wy­
datna i odpowiadająca celowi, zarząd główny 
postanowił bezzwłocznie porozumieć się ze sto­
warzyszeniami istniejącemi na prowincji, a ma- 
jncemi taki sani zakres działania, w tych zaś 
mif jseow ościach, gdzie stowarzyszeń takioh 
frak. stworzyć własne organ łza cyc. Obrndi w 
tiin  kierunku już sie rozpoczęły i wkrótce hę- 
dą ukończono.

Dla należytego ) rz.eprowadzi nia oj-ganizacyi 
i <i ni  j a r y c h  stowarzyszoń. nznSif zarząd głów ny 
za konieczne jak najrychlejsze sporządzenie ka­
tastru wszy.dkn li sww a.r/.i szeń. zakładów i fun­
da eyj, mających na ci In ochronę dzieci i mło­

dzieży i powierzył sporządzenie ta go katastru 
wydziałowi wykonai. czemu.

Dotychczasowa akcya jednania członków' 
dala. zwłaszcza na prowincji)" wcale poważne 
wyniki, gdyż do kasj' Tow. wpłynęło od począ­
tku listopada do dnia dzisiejszego tytułom wkła­
dek i darów jednorazowych 33.234 kor., a z po­
między członków 11 złezyło wkładkę po 500 
kor., a 27 wkładkę po 200 kor.

Układając plan prąci na czas najbliższi-, 
zarząd główny liczył, żo społeczeństwo poprze 
jego usiłowania moralnie i lnaleryałnie, tak, że 
Tow. w niedalekiej przyszłości będzie mogło 
podobnie się rozwinąć, jak się rozwinęły takie 
saine Towarzystwa w innych krajach koron- 
ni'ch.

Lokal Tow. znajduje się w budynku sądowym 
ul. Grodzka I. 52. na parterze i dla stron otwar­
ty jest codziennie (I wyjątkiem niedziel i świąt) 
ird godz. 11 do 1 w południc. Posiedzi nia ww- 
dzialu wykonawczego odbywają się co tydzień 
w sobole po południu.

NA SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Nina 
Doli i, znana pochlebnie inte, prcUtorkamimiczno- 
plastyezna muzyki, oraz nauczycielka gimnasty­
ki lytmiczncj, przygotowuje 70 swoich uczenie 
do VIII wieczoru rytiidezno-jik^ytfcnego. któ­
ry odbędzie się sali miejskiego Oai.ru ludowi go 
we wtorek unia 27 b. m., pod protektoratom 
p. piczydentowej W. Lcowej i p. pułkowniko­
wej E. Grimmów^j. Oprócz Niny Doili i jej ucze­
nie weźmie udział w wieczorze orkiestra wojsk, 
symfoniczna Dra 1’ltssa, pod batutą prof. B. 
Wałek -'Walewskiego. Lii, ty w cześnii.j nauj-wać 
można w sklepie elektrow ni mu j. kiigj przy pi. 
Szczepańskim (Stary Teatr';. Bliższe szczegółu 
podane będą później. Dochód przeznaczony na 
Schroni,-ko dla żołnierzy w Krakowie.

WIECZÓR CHOPINOWSKI zaszczytnie zna­
nej pianistl i Janiny Łady, zapowioiiziany na 
najbliższą niedzielę, I. j. dzień 11 h. rn. w sali 
„.Sokola1', wywołał żywe zajęciu w muzykal­
nych sforach Krakowa ze względu na os.Jię 
wykona,wc-zyni, któn j występy zagranicą cię­
żyły się staw pcłneni uznaniem krytyki, jak 

ze względu na program, . obejmujący rzadziej 
grywane kompozyeye Chopina, jak polonez fau- 
tazye i ma.jstatyc.z.ny polom1/. Fis-mol, kilka 
mazurków i t. d. Bilely do naŁycia w księgarni
S. A. Krzyżanowskiego.

Z . SALI SĄDOWEJ. Er/.ed sądem pnio­
wym k raków .-ki ej komendy wojskowej, w sali 
rozpraw kraj. sądu kani. przy ul. Poselskiej roz­
poczęła się dziś rozprawa przeciwko prezesowi 
żydowskiej gminy wyznaniowej w Nowym Są­
czu. adwokatowi Drowi Maurycemu KóH.elowi, 
oraz przeciwko trzem członkom zarządu tej gmi­
ny. m.hinowicio lekarzowi Drowi Leonowi Sil- 
!>i rmaiiiiowi, oraz kupcom Mojżeszowi Kampld- 
wi i Jakólow i Gross bard owi z Nowego Sącza, 
oskarżonym o zbrodnię ju-zeciwko sile zbrojnej 
państw a| z paragrafu 327 u. k. w. Do rozprawy 
która potrwa pr/.eszlo 14 dni. wozi.ano 40 
świadków;, między innymi urzędników staro­
stwa nowosJUeckiogo. Rozprawie przewodniczi- 
gent rał N:iiuu:i,nn. a kicmją nią napuan-audytar 
Ozonij*, oskarżi iiiii wnosi | orucznik-a.uiii t.or Dr 
Kleinbere.

Z Polski i ze świata.
PISMO i-WOW. DELEGACYI K. B. K. DO 

BAR. DILLERA. Lwowska delofraeyn. K. li. K.. 
która doznała w sw-ej akcji ratunkowi j życzli­
wego materyalnego poparcia zc stroni b. na­
miestnika. JE. br. Dillcra. wystosow ała do nie­
go lia-dopujące pismo:

Lkscdcmyo! Z uczuciem żjwego żalu do- 
wiidzii liśniy się, iż Wasza fckscełcnbya opu 
'Zcr.ą urząd munii stninka Galie\i. Tak na sta 
iv wisku gencrał-gulmrmitorti wojennego w Lu 
blinie, jak nic mniej jako szef admini.-t rac,\ i na­
szego kraju, umiałeś Lksculcncyo zjednać sobie 
najszczersze sympati e, społeczeństwa pi lstkiego. 
Rozumiałeś nasze uczin-ia. starałeś się usilnie 
goić rany. które straszna., -rożąca się nr, naszej 
ziemi pożoga wojenna ludności zadała.

A nikt w tym stopniu nie miał sposobności 
ocenie zacnego twogn. Lksęi Icnei o. serca, nikt 
tak dobrze poznać wysokich przymiotów twego 
charakteru, jak ci właśnie, klót/.y czynni w 
związkach dobroczynnych, starają się wedle sił 
nieść pomoc nmdolą zgatębiouej ludności. Nasza 
delCgacya krakowskiego Książęco-BKIaipicgo 
Komitetu ratunkowego zawdzięczała ci, Ekscc- 
li neyo. w swej działalności na każdym kroku 
łaskawą pomoc i troskliwą opiekę. Jest więc. 
dla n a s  potrzebą serc w j razić ( ;i, Ekscelen 
cyo, naszą głęboiko odc/.ot.t wit/ięczność. a 
zarazem dołączyć za; ewniciuc. że twa działal­
ność zyskała ci dobrą, niewygasłą pamięć i 
wdzięczność w uczuciach ludu polskiego.

Tkacz Eksccleitcyo przyjąć wyrazi- naszoj naj­
głębszej czci i wj sokiego poważania..

Prezydium i W ulział wykonawczy lwowskiej 
Delegacyi K. B. K.: t  Ks. Arybiskup Dr Józef 
Bilczewski, t  Arcybiskup Dr Józtd Teodorowicz, 
ks. Dr J. Zajehowski. Leon Im. Piniński. Dr Sta­
nisław lir, Iladeni, Dr Włodzimier/, GiKilewski, 
Alelcsander Dąmbski.

POMOC DLA POLAKÓW W PAŃSTWACH 
CENTRALNYCH. Wiceprezes Rady zjazdów, 
Jerzy Zdzieeliowski, udał się do ambasady a- 
tnorykau-kiej w Poterdmrgii i otrzymał od rad­
cy ambasadv Rigiita* następujące wyjaśnienia 
w sprawie pomocy Ikilakom obywatelom nie­
mieckim i nu t.ryackim: Od czasu zerwania sto­
sunków dyploniati,z.nycli pomiędzy Nioineatni 
a Stanami Zjednoc-zonjmi .ambasada przerwała 
w szelką pomoc dla j oddanycti niemieckich: te

fundusze jeihtak, które już zostały przesłane 
koasulom, rozdzieli się jak praedtem. Ambasada 
nic wie dokładniej komu zleci się opiekę nad 
poddanymi memieckimi, przypuszcza jednak, że 
liiszpanii i przyjdzie każdemu poselstwu, które 
tej inisyi się podejmie, z pomocą. W stosunku 
do p/ddani ch austro-węgicrskich żadne zmiany 
tynu -zasem nie zaszły, poselstwo opidkujo się 
nimi bez przerwy, gdyż wiadomości o zerwa­
niu stosunków dyplomatycznych pomiędzy' Sta­
nami Zjednoczonymi a Austro-Węgrami do­
tychczas poselstwo nic otrzymało.

O Oc HRChnĘ NARZĘDZI PRACY. Grono 
zlonków Radj’ miejskiej warszawskiej przed­

stawiło prezj-dyum. z prośbą o poddanie pod 
rozwagę Rady, wniosek, wzywający magistrat, 
aby urządził ankietę z udziałem przedstawicieli 
Rady miejskiej i instytucyj rzemieślniczych, co 
do stanu obecnego głównych gałęzi rzemiosł 
w Warszawie i co do środków, jakie należy 
przedsięwziąć w celu uratowania ich od znisz­
czenia i zapewnienia im rozwoju po ukończeniu 
wojny, dalej, aby "utworzył miejskie składy do 
lombardowania nuuszyn i narzędzi pracy i abi­
zo rganizował kredyt wytwórczy dl;i upadają­
cych warsztatów, zwłaszcza tych, które wytwa­
rzają i które bądź mają, bądź będą miały maso­
wy zbyt po wojnie. Dowodem wniosku jest to. 
że tysiące drobnych wytwórców, nie mających 
obecnie zarobku, ze bezcen pozbywa sie narzę­
dzi pracy, z czego korzystają spekulanci i lichwia­
rze z olbrzvinią szkodą rzemieślników.

STRAJK ZECERĆW W WARSZAWIE. Pol. 
Zw. zaw. drukarzy ogłasza: Stanowisko wła­
ścicieli drukarń wy wolało ostry zat arg, który­
mi jest jtszfze zakończony. Dzięki porzuceniu 
pracy i pośrednictwu departiimentu pracy przy 
Radzie Stanu, nawiązano rokowania. Przedsta­
wiciele Urzędu starszych są batruzo oporni wo­
bec najzupełniej nie wygórowanych żądań pra­
cowników, Kilkunastu właścicieli, oraz wyda­
wcy pism codziennych, zdając sobie sprawę, jak 
'•iężkio jest obecnią jtołożenie pracow nikóii'. 
zawarło porozumienio ze Związkiem drukarzy, 
dzięki czemu połowa drukarzy powróciła do 
pracy.

„STO LAT RZĄDÓW ROSYJSKICH". .Kur. 
wttrsz." donosi: Licznie zgłoszone żądania ptt- 
Miezności zniewoliły polskie Tow. krajoznawcze 
do uproszenia prof. ił. Mt/ścickiego o powtórze­
nia ]>o raz czwarty setyi doskonale opracowa­
nych odczytów p. t. „Sto lat rządów rosyjskich 
w Polsce". Odczyty rozpoczną się dn. 9 b. m. 
i odbywać sic tupią w poniedziałki, środy i 
piątki.

FAŁSZYWE DWUMARkÓWKl. „D. W.usch. 
Zrg“ pisze: Znów ukazali' się w olm gn w War­
szawie fałszywi diiumarkówki. które, wskutek 
starannego podrobienia, dość trudno jesj. odró­
żnić od prawdziwych. Jednakowoż dźwięk od- 
razu zdradza ielt siał /.owanie. 1'alszywa mone­
ta dwumarkown ma. wizerunek cesarza Wilhel­
ma II. znak A i datę rok 1904

EWAKUACYA ŻEBRAKÓW Z WARSZAWY. 
Dzienniki warszawskie donoszą, żi wobec prze­
pełnienia przytułków miejskich żebrakami i hez- 
dormivmi.zaproponowano magistratowi ewakua 
cyę żebraków, juo będących stałymi inieszkań- 
i ami Warszawy, do Szczucina w gub. łom- 
żyiLskiej. W mieście tem są dolarze zachowane 
koszar)-, w których można urządzić dom pracy 
i przytułek.

WYSTĘPY SOLSKIEGO W ŁODZI. Mieszka­
jący Obecnie w Warszawie znakomity .artysta. 
Ludwik Solski, w yjechał na szi reg występów 
gościmy eh do Łodzi.

LITWACKIE PROWOkACYE. Z Sosnowca 
donoszą Jo .Ziemi lub.": (megdaj odbył się lu 
wiec żydon-sko-speyalistyczny urządzony przez 
bibliotekę im. Poretza. Na wiec zttpros-zono so­
bie jakiegoś częstochowskiego mówcę, ktoiy 

w foku swej żargonowej oraevi tnawolywal ze­
branych. a ly  między innemi żądaniami wobec 
przyszłych radny cdi żydowskich postawili 
uikż ■ i domaganie się wprowadzania- w magi­
stracie (a pewnie i iy Radzie miejskiej) jako ję- 
zika urzędowego, żajjgomt. Zebranym tttk.się 
len pomysł litwaeki spodobał, że oklaskom nie 
było końca. — Szkoda, żc tnowca nio zapropo­
nował jeszcze otworzenia kursów „języka 
żargonowego" dla użytku urzędników ma&dstr.n- 
tu; wówczas bowiem projekt jego byłby komple­
tn i, a m o w iole od podanego bo/.ezeliiiojszy.

REKWIZYCYA DZWONÓW W PRUSIECH. 
Pisma poznańskie donoszą: Z dniem 1 marca 
poczęło obowiązywać rozporządzenie, dofyeztt- 
ce dobroiiolnego oddawania i obłożenia are­
sztem dzwonów bjonzowyeh. Na. wartość arty­
styczną poszczególnych dzwonów- władze będą 
brały icząrląd. Dla potrzeb nabożeństwm pozo­
stawia się po jednym dzwonie p m  każdym 
kościele,

ZAWIESZENIE „KRONEN-ZEITUNG". Jak
donoszą z Wiednia, popularny dziennik wiedeń­
ski „Kroncn-Zeitung" został zawieszony przez 
w ladze na. dwa tygodnie.

ZGON CZESKIEGO MALikRZA. W łkrezi- 
cach pod Beneszówein zma»ł znany czeski ma­
larz Wacław Hiibschmann. Głośne były jego 
karykatury polityczne, rysowane dla sat yryczne­
go ty-odnika „Koptziwy" (Pokrzi wy). W  słu­
żbie wojskowej nabawił się Hiibschmann cho­
roby płuc. Zmarły artysta był bratem posl.a do 
parlamentu dra G. Iltibechmanna.

MIANOWANIE. i k. inżynier marynat 
wojennej, Antoni Firieh. objął komendę e, i 
ogrzewalni wojskowej w twu rdzy Dęblinii1.

Firma: (OZEF MASSAR W KRAKOWJF i^óleca ua jeałeń i zimę: Ansami ty, W elwety, Materye
.................................  * wełniane, Sukna, Flaneie, Barchany i t. d. Gotowa

Konfefccya i bielizna dla dzieci.
U l .  r l o r y a n s k a  L .  1 5  Magizyn o tu rty  od 6 .ano do 1 i  południe l ed 3 popołudniu du 7 wieczór.

vakładera Wydawnlci wa „Głneu Namdn" Śn. i  ngr. ońp, —* Redaktor odpowiedziajny I naczelny R o m a n  W o y e  z y i  b k i — Drukarni i .Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana FeikaT


